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Lwów d. 3. października.
„Wiadomości statystycznych o stosunkach 

krajowych*1, wydawanyeh przez krajowe biuro s ta ­
ty s ty c z n e  pod redakcją prof. dr. Tadeusza Piła­
ta, wyszedł III. rocznika zeszyt 2. o stowarzy­
szeniach zarobkowych i gospodarczych w Galicji 
w r. 1876*7. Autorem jest dr. Alfred Zgórski.

Z dat, w tym z< szycie z wielką skrzętnośeią 
i umiejętnością zestawionych, można się przeko- 

r, nać o ciągłym wzroście tych stowarzyszeń. Zaii- 
i czkowych i kredytowych stowarzyszeń było w 

Galicji 74, liczyły one 43.627 członków, których 
wkładki wynosiły 1.525.067) złr., na racłmuek 
bieżący otrzymały te stowarzyszenia 2,290.766 
złr., udzielny pożyczek 10 941.158 złr., a calyo- 
brót kasowy wynosił 35,134.331 złr. Że towa­
rzystwa te są w ciągłym rozwoju, tego udowo­
dnią daty z 1875 r„ w którym było 36.156 człon- 

• ków z' wkładkami na 1,155.282 zlr., wkładki na 
rachunek bieżący wynosiły 2,472.161, na poży­
czki dano 7,071.385, a obrót kasowy wynosił 
21,404.334 złr.

Tabele statystyczne wykazują także, w ja ­
kiej wysokości tokowano fundusze publiczne w 
tych stowarzyszeniach, i jak wysokie pożyczki o- 
trzymaiy one z finansowych zakładów. Otóż z 
funduszu krajowego ulokowano 40.461 zlr . z po­
wiatowych 77.407, a gminnych 104.519. Pożyczki 
otrzymały te stowarzyszenia z następujących za­
kładów: z banku narodowego 212 711. z Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
425,203, z galicyjskiej kasy oszczędności 181 869, 
z zakłada kredytowego włościańskiego 9.000, z 
innych zakładów finansowych 281.747 złr.

Przytoczone daty dowodzą, że bank narodo­
wy Ilie bardzo hojnie popiera te stowarzyszenia; 
co gorzej, autor czyni uwagę, że o ile chętniej i 
skuteczniej publiczne zakłady krajowe przyczy
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uiają się do rozwoju naszych stowarzyszeń, o tyle 
większe trudności stawi**, bank nardowy, tak, że 
obecnie z jego kredytu stowarzyszenia te wcale 
korzystać nie mogą.

Procent, jaki towarzystwa od wydanych przez 
siebie pożyczek pobierały, chwiał się między 9 
a 12 od sta, gdyż dwa tylko towarzystwa brały 
procent wyższy od 12, a 5 towarzystw brało pro­
cent niższy od 9, najniższy był 6 ud sta.

W zeszycie tym mieści się wiele uwag i 
szczegółów bardzo pouczających, które zasługują 
na uważne odczytanie.

XIX.
Byłem dzisiaj mimowolnym słuchaczem za­

improwizowanego przez jednego z gości koncer­
tu n& wystawie. Młodzieniec biegle grający, za­
pewne dla wypróbowania fortepianu pana L u­
dwika Marka grał Polkę, „Babunia" kompozycji 
pana Bronisława Rakowieckiego, która kilka "dni 
temu wyszła w pięknym zbiorze tańców pod ty­
tułem „Pamiątka z wystawy lwowskiej" wyda­
nym nakładem Karola Wilda. Oklask otrzymany 
zachęcił go dalszej gry utworów ze wspomnia­
nego zbioru. Oprócz lekkich a miłych kompuzy- 
cyj p. Rakowieckiego, mieszczą się w nim ładne 
utwory pani B. Geistlenner, p Alojzego Lipiń­
skiego i p. St. Zalaśińskiego. Słuchałem ich pil­
nie zatrzymany nie tylko przyjemnością muzyki, 
ale teA chęcią poznanania głosu fortepianu no­
wej konstrukcji p. Marka. Pomimo szczupłych 
rozmiarów fortepianu, głos jego rozlegał się hucz­
nie po przestrzeni pawilonu i brzmiał czystym, 
metalicznym dźwiękiem. Donośność, moc a przy- 
tem pięknos głosu małego fortepianu zwrócił 
nie tylko moją ale wszystkich obecnych uwagę i 
skłonił mnie do porobienia zapytań o szczegóły 
konstrukcji wykonanej według pomysłu naszego 
lwowskiego artysty. J es>t to konstrukcja ulepszo­
na, polegająca przedewszystkiem na tem, że de­
ka resonansowa została zmieniona. W zwykłych 
fortepianach deka ta jest cienką i wspartą na 
żebrach rzadko ustawionych. "W fortepianach u- 
lepszottych przez p Marka jest o wiele grubszą 
i posiada więcej ieher, w skutek czego resonans 
sta ł się po ę uiejszym. Reforma ta pociągnie za 
sobą bardzo ważne praktyczne n astęp stw a  a 
mianowicie, że usunie potrzebę budowania wiel­
kich fortepianów tak niedogodnych i tyle zajmu­
jących miej małych mieszkaniach. Małe
fortepianlkl ^  ksztąłtn jak dwa wystawione 
w głównym pawUome prze^ pana Marka zwaue 
„Mignon", mające zaledwie pv 160 centymetrów 
długości, w skutek wprowadzonych ulepszeń, bę­
dą wydawały ton tak donośny jak najyyigicsze 
fortepiany koncertowe, miewające zwykle 2 me­
try  60 centymetrów długości. Najkrótsze" jakie 
dotąd robiono fortepiany miewały najmniej 170 
centymetrów, w głosie zaś bywały bardzo słabe- 
Marka zaś zreformowane fortepiany o 10 centy­
metrów krótsze od tych ostatnich, wydają j ak 
się sam przekonałem ton tak silny jak olbrzymi 
fortepian koncertowy. Oprócz tego reforma L. 
Marka dotyka jeszcze samej mechaniki tak aa- 
gielskiej jak i niemieckiej zwykle w fortepia­
nach używanej. Nie będę ci opisywać wszystkich 
szczegółów ulepszeń wprowadzonych do samej 
mechaniki, wspomnę jednak o najważniejszem, 
który polega na zmianie wymiaru składowych 
części młotka.

Zmiana ta sprawiła, iż młotek uderza sil­
niej, a klawiatura jest o wiele delikatniejszą, 
przyjemniejszą i bardziej miękką, Kobiety i męż­
czyźni, niemający wielkiej siły fizycznej, będą

Z góry było pewnem, że C zasow i nie spodo­
ba się odpowiedź polska na list. Kosznta. Nie 
sądziliśmy jednak, aby tak liche pod względem 
przedmiotowym i podmiotowym uwagi poczynił. 
Oto co pisze Czas: „W odpowiedzi tej przykre
czyni wrażenie zbyteczna pokora i uniżoność, z 
jaka autorowie w imieniu narodu polskiego wy­
rażają wdzięczność eksdyktatorowi węgierskiemu 
za to. że w jednym z swych listów wspomniał o 
sprawie polskiej. Uczucie goduości narodowej 
nie powinno było dozwolić na podobne akta 
wdzięczności. Ogłoszenie listu spotyka się z in­
synuacjami dzienników wiedeńskich, chcących 
wmięszać Polaków w sprawę spisku Szeklerów 
i zamierzonej Wyprawy partyzanckiej do Rumu­
nii. Obrót tej sprawa wskazał, że rząd węgier­
ski umie powstrzymać dążenia skrajnych agita­
torów, jak Klapka lub Koszut. Niepowodzila 
nam się w ogóle polityka polsko węgierska, lecz 
pojmowalibyśmy ją łatwiej, gdyby się opierała 
na rządzie węgierskim i większości parlamen­
tarnej, niżeli gdy się chwyta ludzi, którzy jak 
Koszut dawno stracili we własnym kraju grunt 
pod nogami."

Ajenci ip. Bacha nie mogli byli spisać wię­
kszych naiwności i fałszów jak Czas powyżej.

Czas zaczął wycofywać się ze swej słażbi- 
stości dia Prus i Moskwy, a jednak nie może się 
jeszcze powstrzymać -od pewnych nawyczek. A 
byłaby już pora opamiętać się do reszty.

Pomiędzy telegramami innych pism podaje­
my niektóre doniesienia, dotyczące wyprawy sze­
klerskiej do Rumunii. Z tych najważniejszem jest 
oświadczenie Klapki, że nie należał do niej.

| Czas zapewne cofuie swoje o nim wyrażenie, że 
: należy z Koszutem do skrajnych agitatorów —
, na czem zresztą Klapce mało zależy. Reszta do- 
j niesień jest bardzo niepewną — a mamy też je- 
. szcze szereg innych, które sprawę nie wiemy czy 
zaciemniają czy wyjaśniają.

Przedewszystkiem uderza co pisze Ellontir \ 
„Sprawa przytrzymania broni już się osnuła ca­
łą  chmurą bajek. Nad to. co myśmy podali, nie­
ma prawie nic faktycznego. Dodajemy tylko, że 

. część przytrzymanej broni była przeznaczoną dla 
i B u^unów siedm i^rodzkich — 1 uch zatem po
mogli na fortepianie p. Marka doprowadzić fo r-  
tissimo do tej potęgi, którą z innych fortepianów 
wydobywać mogli jedynie ci, co mają mocuo roz- ’ 
winięte mięśnie rąk i ramion. Słowem, reforma 1 
p. Marka w budowie młotków polega na lepszem 
niż dotąd użytkowaniu praw rządzących własno-1 
ściami dźwigni. Z tego, co napisałem, przekonać ! 
się możesz jak ważną jest w ogóle reforma' 
wprowadzona do budowy fortepianów. Ma ona 
przyszłość przed sobą, gdyż korzyści, jakie przy­
nosi, zachęcą niezawodnie do ogólniejszego za­
stosowania ulepszeń. Ulepszenia te złączone z 
imieniem pana Marka, przysporzą mu nie małoj 
sławy, którą już zdobył sobie jako niepospolióy 
wirtuoz, kompozytor, nauczyciel i dyrektor „Har- ‘ 
monii“. Gdy pisałem ci o fortepianie p. Woro- 
uieckiego z Jasła, nie było jeszcze na wystawie 
fortepianów p. Marka, — fabrykant bowiem wie-j 
deńsk*, który je robił według danych sobie wzo-j 
rów i wskazówek ze Lwowa, spóźnił się z ich 
wysyłką. Są one bardzo zgrabne, i jako mebel 
elegancki ozdobią każdy salon. Cena ich niewy­
soka, —- jeżeli mnie pamięć nie myli, 500 złr. 
kosztuje każdy.
• R  0̂1̂ 'el) ânów poszedłem do sali, w której 

niektóre przedmioty poprzednio już opisałem. 
Dzisiaj podaję ci uzupełnienie tego, co sie w niej 
znajduje. Pan Voelker Karol, posiadający praco­
wnię jubilerską we Lwowie w Rynku pod nr. 3., 
wystawił w szafce bogaty zbiór pierścionków zło­
tych, wysadzanych turkusami i szmaragdami, 0 - 
brąezki ślubne z dukatowego złota z wizerun­
kiem Matki Boskiej; kolczyki, branzoictki i wie­
le inuych biżuterji. Są pomiędzy nimi guziki, ro­
bione na pamiątkę wystawy lwowskiej. Bardzo 
zgrabny jest wyrób łyżek i łyżeczek ze srebra 
trzynastej próby. Pomiędzy przedmiotami wysta­
wy p. Voelkera nie wszystkie są własnego wy­
robu, — znaczna ich część jest wyrobu fabry­
cznego z Wiednia sprowadzona. —  P a n  W ła d y ­
sław Gliielli, jubiler z Krakowa, wystawił wy­
robu krajowego biżuterje. Oryginalne a piękne są 
medaliony złote, wysadzane drogiemi kamieniami 
ze starą złotą i srebrną monetą polską, na któ­
rych wyryte są szanowne i ukochane wizerunki 
królów polskich z XVI i XVII wieku. Brosza i 
kolczyki formy antycznej, brauzoleta łańcuszko­
wa z medalionem jai.o też inne drobiazgi odzna­
czają się bogactwem ozdób. Ładuy jest garnitur 
koralowy, również jak 1 guziki z lapis laznli, z 
koralami, i pierścionki u a pamiątkę wystawy.

Wyrobów jubilerskich jest w ogóle bardzo 
mało na wystawie, — zdaje się, że przemysł ich 
w kraju naszym podupadł. Nie brak jest wpraw­
dzie tak we Lwowie jak w Krakowie jubilerów, 
znających swój zawód, — wszakże stosunkowo 
jest ich o wiele inniej uiż w W arszawie, gdzie 
przemysł jnbilerski jest w stanie kwitnącym. 
Kilku starych i znanych firm jubilerów lwow­
skich napróżno na wystawie szukałem.

Pan Ciuchciński Stanisław blacharz ze Lwo­
wa przy ulicy krakowskiej pod nr. 12., wystawił 
piękne klatki, dzbanek, miednicę, samowar, ko- 
lnmny z wazonami i gzyms z blachy. Pan A. 
Bilgartner, blacharz także ze Lwowa przy uli­
cy Gm iańskiej nr. 15. ma na wystawie brzozy 
blaszane jakie zwykle stawiają u aas na na- 
grobkach, lilie także z blachy i kolumnę z wa­
zonem. Wyrób jego również jak poprzedniego 
majstra jest bardzo dobry.

Pan p iech Aleksander bronzownik z Sano­
ka nadesłał m mstrancjg gotycką z chińskiego
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szedł we dwie strony. Musimy też przestrzedz 
od pi/esady. Telegraf zaczyna już prawić o kro­
ciach i milionach; to przesada, — jeżeli w isto­
cie we Wiedniu tyle broni przytrzymano, to z 
pewnością nie była ona przeznaczoną dla Szekle­
rów, których ruch w bardzo szczupłych obracał 
się ramach."

Są atoli jeszcze bliższe doniesienia z Sie­
dmiogrodu, a to, że równocześnie z posyłkami 
broni dla Szeklerów, szły jeszcze większe posył­
ki nie dla Rumunów siedmiogrodzkich, ale dla 
rządu rumuńskiego, i już na kiesach siedmio­
grodzkich siały szeregi fur, zamówionych do 
Plojeszt na Wołoszczyźnie. Widocznie rząd wę­
gierski o tem się dowiedział, i mianowicie na ko­
lei Wschodniej nakazał nie przepuścić ani je­
dnej paki bez rewizji, a tą najpewniej drogą 
szła broń, dla Rumunii przeznaczona — która 
już była przeszła koleje przedlitawskie od stro­
ny północnych Niemiec. Podobno i we Wiedniu 
przytrzymano broń rumuńską, i tylko rumuńską, 
co uczynić musiano, skoro już przytrzymywano 
broń dla Szeklerów przeznaczoną, inaczej Węgrzy 
byliby niezmiernej wrzawy narobili. Odsłania się 
zatem nowa strona sojuszu trójcesarskiego, mia­
nowicie przewóz broni nietylko dla Moskwy, ale 
i dla Rumunii.

Co się tyczy planu i odkrycia jego, donosi 
Kiiżceltmeny: „Plan byl tak i: od granicy sze-
klerskiej, a mianowicie od Kezdi-Vasarhely, w tar­
gnąć do Rumunii i zburzyć tamtejsze koleje i 
mosty. Okolica była jak najlepiej ku temu wy­
brana. Ludność tamtejsza z powodu połonin żyje 
w ciągłych zatargach z Rumunami, i jak wiado­
mo, nieraz Rumuni wpadali do Siedmiogrodu i 
krwawe boje staczali z Szeklerami. (Jeden taki 
wypadek był niedawno). Można tam było bez 
trudu uzbroić 3 do 5.000 Szeklerów i wtargnąć 
z nimi do Rumunii, zwłaszcza pod wodzą em. 
pułkownika honwedów, Horvatha, na którego rę ­
ce owe 5.000 karabinów posłano.

Wiednia telegiafowano do Tiszy, a Tisza naka-Jwany Tisza — na co się tenże podobno s&m zgo- 
zał aresztować broń na stacjach kolejowych." I dził i we czwartek da odpowiedź obszerną. We

Nic nie było natnralniejszego, jak że ajenci 
gazetowi Bismarka zdradzenie planu tego zwalili 
na Polaków. Nowa Prcssc i pisma jej podobne 
rozgłaszają, i to w korespondencjach aż z P e ­
sztu, że to jakiś Polak pierwszy o tem doniósł 
posłowi moskiewskiemu we Wiedniu, który za­
raz zawiadomił Audrassego — „jakoż z cala pe­
wnością chełpi się tem p. Nowikow."

Pesttr Lloyd otrzymuje z Preszburga d. 1. 
bm. następujący telegram : „Pewien ajent rządu 
greckiego w tutejszej, do jednego z przemysłow­
ców wiedeńskich należącej fabryce nabojów za­
kupił 14 wagouów, naładowanych nabojami, któ­
re -  jak-słychać, za wiedzą rządu węgierskie­
go — mają dziś odejść na swoje miejsce prze­
znaczenia." Wyrazy podaue tu między >auzami, 
Pester Lloyd wydrukował czcionkami rozstrzelo 
uemi, aby zwrócić nwagę ogóm.

środę ma też Ernest Simonyi interpelować wzglę­
dem toastu koszyckiego i zapytać, kto go sfał­
szował, i jak ukarano fałszerza?"

Z Pragi d. 1. bm. donoszą: „Przeciw wę­
gierskim demonstracjom tnrkofilskim utworzył 
się komitet czeski, który miał urządzać demon­
stracje moskalofilskie. Spektakl taki miano wy­
prawić na dzisiejszem przedstawieniu „Kurjera 
carskiego" w teatrze czeskim przy udeg^aniu hy­
mnu „Boże eaija chram “ Ale policja zakazała 
tego przedstawienia."

Budapester Corresp. donosi, że d. 30. zm. 
delegaci rządu niemieckiego do sprawy trak tatu  
Liiidlowindlowo-cłowego z Austro-Węgrami otrzymali 
nowe instrukcje, i nazajutrz na nowo poczęły się 
rokowania z delegatami austro- węgierskimi. Koa-

Tagblatt donosi, że na broń szeklerską Jałłterencja trwała pięć godzin; załatwiono kilka
bardzo ważnych pozycyj.

Z Kezdi-Vasarhely można przez góry z a 48 
g o d z i n  d o t r z e ć  do G a ł  a c u , do tam ­
tejszych bardzo ważnych dla strategii mostów 
kolejowych, których zburzenie było właśnie ce­
lem wyprawy. Udanie się planu tego byłoby fa- 
talnem dla Moskali. W wyprawie byłoby ucze­
stniczyło kilku członków polskiego legionu. Prócz 
tego mówiono o niektórych osobach ze stolicy i 
z okolicy, które jnż zasłynęły w różnych wypra­
wach awanturniczych jako zuchy niepospolite. 
Termin zebrania był naznaczony na 28. wrze­
śnia w połoninach na granicy.

„Znaczną część broni skonfiskowano na s ta ­
cji kolejowej, z całej zatem wyprawy jnż zape­
wne nic nie będzie. Pian się. wykrył w ten spo­
sób, że dowiedział się o nim rząd rumuński, któ­
ry wnet zatelegrafował do Audrassego do Wie- 
dnia, gdzie jeszcze o niczeih nie wiedziano. Z

srebra" pozłacaną, którą pięknie ozdobił dla ko­
ścioła Kapucynów w Krośnie; monstrancję tak ­
że w gotyckim stylu z bronzu złoconą, dla ko­
ścioła we wsi Jasieniu; kielich z chińskiego sre ­
bra złocony, bardzo ładny dla kościoła kapucy­
nów w Krośnie i dla nicii także wyrobiony dru­
gi kielich z srebra złoconego, oraz puszkę (cy- 
borjnm) z wieżyczką z bronzu złoconego, odzna­
czającą się dobrym rysunkiem. Pan Piech zaj­
muje się głównie wyrobem naczyń kościelnych. 
Ceny ich są umiarkowane, formy zaś i ornament 
przypominają piękne kościelne wyroby z da­
wnych wieków. Pracownia jego założoną zosta­
ła w r. 1832 pod firmą Ksawerego Chmielow­
skiego.

Pan Jan Tridond.ini kouwisarz ze Lwowa 
przy ulicy Blacharskiej 1. 13. wyrabia z cyny 
także kościelne naczynia. Na jego wystawie są 
świeczniki kościelne wielkie i_ małe, łódka do 
kadzidła i iune drobne naczynia bardzo staran­
nie wyrobione. P. Margules Marcus Leib fabry­
kant z Sasowa przysłał w guście staro-żydow- 
skim, Salomonowym, ze srebra wyrobione „tnre." 
Jest to ozdoba, którą żydzi zwykle używają do 
talesów. Pan Margules trudni się specjalnie to­
go rodzaju wyrobami, za które na wystawie po­
wszechnej w Wiedniu 1873 otrzymał medal.

Pan Jan Gella z Krakowa, fabrykant ka­
peluszy słomkowych, nadesłał liezuy zbiór kape­
luszy dla kobiet i mężczyzn różnej formy dobrze 
wyplecionych. Pomiędzy nimi są szwajcarskie i 
ażurowe. Torebki i talerzyki słomiane okazują 
także zręcznego rzemieślnika. P. Władysław Wo­
liński kapelusznik z Tarnowa przysłał kapelusze 
dla włościan i kapelusze filcowe czarne i popie­
late ładnego kształtu.

P. Józef Tegischer ze Lwowa na placu Ma- 
rjackiui w hotelu Langa posiadający magazyn i 
pracownię przedstawił w szafie oszklonej ele­
ganckie kapelusze słomkowe z plecionek j*yżo- 
wyeh, angielskich, szwajcarskich i florenckich, i 
kapelusze filcowe różnego fasonu dla pań i męż­
czyzn Pan Karol Fiala fabrykant kapeluszy we 
Lwowie przy ulicy Ochronek nr. 6. przedstawił 
sposoby fabrykowania kapeluszy, wystawił bo­
wiem filc i tak zwane galety, na których robio­
ne kapelusze filcowe o podwójnych krysach ni­
gdy się nie łamią i nie przepuszczają gumy ua 
powierzchnię. Wystawi! także konformatora to 
jest przyrząd do zdejmowania miary na głowę, 
według której robią się kapelusze na zamówie­
nie. Wyrób p. Karola Fialy używa zasłużonej 
dobrej reputacji. Jego cylindrowe kapelusze wy­
trzymują porównanie z najlepszymi zagraniczny­
mi. Oprócz kapeluszy najnowszego fasonu umie­
ścił buty i trzewiki filcowe, kalosze, meszty i 
derki na konie także z filcu i wreszcie filtry do 
wódki.

ł ani Marja Bourdon ze Lwowa, zamieszka­
ła przy ulicy Sobieskiego, krawczyni ubiorów 
dziecinnych zawiesiła nad kapeluszami p. Fialy, 
ubranie krakowskie dla chłopczyka i dla dzie­
wczynki ładnie uszyte. Ze wszystkich ubrań ja­
kie dzieciom szyją, najpiękniejsze niezawodnie 
są krakowskie kierezje i kaftaniczki Moskale u- 
bierają zwykle swoje dzieci po fiumańsku u nas 
najodpowiednięjszem dla nich ubraniem jest k ra ­
kowskie, będące zresztą w dość pospolitem uży­
ciu w całej Polsce.

P. Ferdynand Góralski krawiec damski we 
Lwowie przy ulicy teatralnej nr. 11. w osobnej 
szafie wystawił piękną z białego tarlatann su-

Anglik Bornej, czy może członek parlamentu p 
Buttler-Johnstone (wielki oraz przyjaciel Pola­
ków) 100.000 fl. szt. (I milion złr.); tudzież, że 
jakiś lord miał dwa tygodnie temu być we Wie­
dniu w pieniężnych interesach wyprawy szekler- 
skiej i widzieć się z jakąś dostojną osobą, któ­
rej otwarcie powiedział po co przybył. Dostojna 
osoby aiiała odpowiedzieć; „Mimo żeś mi pan to 
powiedział, zapraszam go na dzisiaj na obiad."

We Węgrzech najwidoczniej wszędzie są 
niekontenci z odkrycia wyprawy szeklerskiej, i 
tylko tem się pocieszają, że zabrano oraz broń, 
dla Rumunów przeznaczoną. Pester Lloyd — je­
szcze najmniej madiarski — z oburzeniem pod­
nosi zarzut owych pism wiedeńskich, „które kon 
sekwentuie, ale niezgrabnie moskalofilizm repre 
zentują" — że to illuminacje węgierskie zatliły 
iskrę, która na ziemi szeklerskiej miaia wybu 
chnąć. „To podła denuncjacja głupców. He to 
razy z Dalmacji wkraczały tłumy zbrojne ocho­
tników do Hercegowiny i Czarnogóry, a przecież 
nikomu we Węgrzech nie wpadło na myśl, z te­
go powodu uczyć ministrów austrjackich i w 0- 
góle Austrjaków prawa narodów! Dzień za 
dniem Anstrja przepuszcza przez Galicję i Bu­
kowinę broń, pontony (nawet okręta dnnajskie, 
we Wiedniu zakupione; p. r. G. N.) dla Mo 
skali, a jednak my nie atakujemy o to Wiednia 
To niechajże nas nie podają w podejrzenie, przy­
najmniej wtedy, gdy my lepiej od nich spełnia 
my nasz obowiązek, chociaż musimy przy tem 
gwałt zadawać naszym sympatjom."

Zdaje się, że Węgrzy nie będą odtąd pa­
trzeć przez palce na usługi, jakie Austrja wbrew.,

| swojej neutralności wyrządza Moskwie.
Z Pesztu d. 1. bm. telegrafują do Tagblat 

tu: „Deputowany Helfy jest wplątany w sprawę 
szeklerską. Wc środę ma być o to zainterpelo

knię, naklejaną szkłem proszkowanem, które ( 
przy świetle sali balowej świeci się jak srebro,; 
ubraną uiebieskiemi kwiatami. Kaftanik dam ski! 
z wełnianej białej materji z niebieskiemi szlaka- j 
mi jest robotą popisową, składa się bowiem z 
3016 kawałeczków pracowicie z sobą'zeszytych. 
Przypominam sobie z wystawy wiedeńskiej 1873 
takąż samą robotę p. Góralskiego. Drugi krawiec 
damski Leon Scheer we Lwowie drzy ulicy w e-, 
kslarskiej pod 1. 22. zamieszkały, wystawił po­
dobną robotę. Jest to śliczny żakiet damski z 
sztucznym haftem i z wstawkami z 480 ka­
wałków.

Pauny Ludwika i Karola Schweizerówiiy 
zamieszkałe we Lwowie przy ulicy Akademic­
kiej pod 1. 5. wystawiły w swej szafie bardzo 
wspaniałą suknię z białego kaszmiru z szlakiem 
perskim bogato wyhaftowanym, która zwabia 
panie podziwiające cierpliwość i gust tej roboty. 
Druga suknia wełniana brązowego w dwóch cie- 
ntach koloru jest także ładną. Pani Szałkiewicz 
Anna posiadająca magazyn mód znany dawniej 
pod firmą „Papius" wystawiła kolekcją strojnych 
damskich kapeluszy, i przeróżnych ubiorków 
najnowszej mody i według gustu teraz panują­
cego. Pracownia jej odznacza się również jak 
poprzednia wielką starannością w wykończeniu 
wszelkich robót.

P. Karol i Julian Schayerowie, właściciele 
pracowni i handlu płócien, oraz towarów bła- 
watnycli i gotowej bielizny dla pań i mężczyzn, 
przy ulicy Karola Ludwika pod 1. 3., wystawili 
w wielkiej szafie białą suknię damską garniro 
waną i drugą wełnianą wyszywaną perełkami, 
prócz tego oalto damskie, chusteczki i koszule, 
pomiędzy któremi są huculskie włóczką na koł­
nierzu, ramionach i przodzie haftowane. Obok 
zaraz mieści się wystawa krawatów pana Wła­
dysława Kaczanowskiego, posiadającego magazyn 
rękawiczek i paryskich drobiazgów w hotelu 
Angielskim, zapełniony doskonałym towarem. 
Krawaty są z własnej pracowni, najrozmaitszego 
kształtu i z różnej materji dobrze uszyte i po 
cenie umiarkowanej. P. Amelia Beer we Lwo­
wie przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 22. utrzy­
mująca fabrykę gorsetów, wystawiła kilka sztuk 
które zapewno najbardziej wymagającą panią 
zadowolnić potrafią

Pan Stanisław Niemezynowski posiadający 
magazyn i pracownię krawiecką ubiorów męz- 
kicli przy placu Marjackim pod 1. 3, zawiesił w 
szafie swojej frak, palto, kamizelki i inne ubiory 
tak dobrze i zgrabnie uszyte, iż mógłby pójść o 
lepsze z warszawskimi i paryskiemi krawcami. 
Krój doskonały. Pan Stanisław Platowski k ra­
wiec lwowski przy ulicy Teatralnej pod 1. 4 wy­
stawił także cały garnitur ubrania męzkiego, 
który dobrze zaleca jego pracownię. P. Franci- 

! szek Mozer krawiec męzki we Lwowie przy uli- 
! cy Kopernika pod 1. 3, ma na wystawie ubranie 
imęzkie jesienne z potrójnemi kieszeniami, które 
1 zaleca się umiejętnością wyrobu. — Krawiectwo 
! polskie tak damskie jak męzkie należy do 
1 rzemiosł najwięcej rozwiniętych. Lwowscy 
'krawcy zapewno po warszawskich pierwsze u 
| nas miejsce zajmują. Wyroby ich są, ogólnie rze- 
j czy biorąc, dobre i o wiele tańsze jak za 
! granicą.
| Na pochwałę polskich krawców i to trzeba 
'jeszcze powiedzieć, iż pielęgnują w sobie ducha 
obywatelskiego i odznaczają się patrjotyzmem.

Z fryzjerskiego przemysłu na pierwszą za-

Z tea.ti*u wojny.
A i j a t y c k l  t e a t r  w o jn y .

Pomimo, że Moskale najusilniej zapewniąją, 
iż powstanie miejscowej ludności na Kaukazie 
zupełnie ustało, istnieje ono przecież ciągle i 
zdaje się, że wzrasta na siłach. W Daghestania 
wciąż jeszcze walczą; przyznaje się do tego na­
wet petersburskie korespondencyjne biuro. W 
prowincjach zakaukazkich, gdzie dotychczas sto­
sunkowo do górskich okolic było spokojnie, umy­
sły coraz bardziej zaczynają się burzyć. Fakt, 
że się targnięto na życie Ormianina, ks. Andro- 
nikowa, który jako dowódzca milicji odznaczał 
się wielką energią przy stłumianiu rewolucyj- 
uych popędów między milicjant ami, dowodzi, że 
naprężenie umysłów doszło do najwyższego sto­
pnia Sprawcę zamachu stracono, a telegram, do­
nosząc o tem, wspomina, że ten sam los spotkał 
jakiegoś Ejnba-Azd, który podburzał naród do 
powstania.

Korespondent Gułosu z rzadką jak ua mos­
kiewskiego dziennikarza szczerością mówi o nie- 
zdarności moskiewskich jenerałów. Ze względu 
nia tę szczerMć przytaczamy ową koresponden­
cję. Musimy jednak przedtem zwrócić uwagę, że 
korespondent t ie  mógł pisać zupełnie otwarcie, 

z konieczności musiał o wielu rzeczach prze­
milczeć, i wreszcie, że jako Moskal zapatruje się 
ż  właściwego sobie stanowiska.

Uwzględniwszy to, i przy pewnej wprawie 
W czytaniu między wierszami, przychodzimy 
przekonania, że wszystko cośmy pisali o azjatyc­
kiej armii moskiewskiej na podstawie doniesień 
naszych korespondentów i inforuaacyj, zacZer-

sługują wzmiankę roboty p. Stanisława Kosty- 
nowicza zamieszkałego we Lwowie przy placu 
Halickim pod 1. 13. Fryzury jego damskie stroj­
nie i gustownie ułożone, pukle fantastycznie po- 
zakręcane, pernki czarne, siwe, z włosów pra­
wdziwych i naśladowanych czysto i dokładnie są 
zrobione. Najpiękniejszem jednak dziełem p. Ku- 
stynowicza jest obraz na szkle z nalepionych a 
cienko strzyżonych włosów zrobiony tak  dosko­
nale, iż zdała patrzącemu wydaje się być jakby 
kredą narysowany. Przedstawia widok Czorszty­
na i Nidzicę nad uroczym Dunajem. Pan Jahl 
Ignacy fryzjer ze Lwowa przedstawił znaczny 
wybór robót z włosów ludzkich, a mianowicie 
warkocze pięknie splecione, peruki dla mężczyzn 
oraz kobiet i gotowe fryzury. Staranności i ga- 
stowi jego nic także zarzucić nie można.

P. Iiuhig Jakób szmnklerz lwowski wysta­
wił dzieło rzadkiej cierpliwości, to jest z wło­
sów ludzkich spleciony obraz cmentarza z krzy­
żami i ogrodzeniem. Drugi podobnie zrobiony 
obraz przedstawia drzewa z ptakami, trzeci wie­
niec kwiatów. Praca ta  jako wyrób wymagający 
wielkiej zręczności i wielce oryginalna, zasługu­
ją na pochwałę. Pan Erazmns Henryk fryzjer z 
Tarnowa nadesłał trzy damskie peruki czysto 
zrobione, jedna jest tylko przedziałem włosów, 
druga gazowa, trzecia na włosiance z bokami 
gazowemi. Pan Tetteles Henryk szmuklerz lwów 
ski, wystawił plecionki z włosów rozmaitego 
kształtu i użytku. Jest tu kilka brauzolet-k z 
włosów, szpilka, pugilares, krzyżyki, pierścień, 
krawatka, podu3zeczka, sakiewka, łańcuszki do 
zegarka, a wszystko to z włosów ludzkich do 
skonale splecione.

Zanim skończę list mój dzisiejszy naprawić 
muszę mimowolue pomyłki. Napisałem ci o 
małej liczbie szewców z prowincji reprezento­
wanych przez swe prace na wystawie.* Otóż 
dzisiaj wyszukałem następujących jeszcze szew­
ców : Tomkiewicza Bernarda z Gródka parę mo­
cnych butów z cholewami; Swiderskiego Michała 
z Tarnowa buciki damskie i męzkie dobrze zro­
bione i wreszcie Antoniego Markowskiego ze 
Lwowa przy ulicy Sobieskiego zamieszkałego 
pod 1. 12, buty cielęce niemieckie wałkowane na 
wysokich korkach, buciki męzkie z angielskim 
lakierem i kamaszami; obuwie damskie do za­
pinania bez szwu i wreszcie maleńkie węgier­
skie dla dzie ;ka buty. Wyrób ten dobrze reko­
menduje pana majstra.

W innym znowuż liście napisałem ci, i i  
zakład heliominiaturowy pana Tytusa zdaje się 
być zamkniętym. Otóż dowiedziałem się. że tak 
nie jest. Pan Tytus, zamieszkały we Lwowie 
przy ulicy Trybunalskiej pod 1. 1, ma ciągle 
otwarty swój zakład. Pierwszy on zaczął wy­
rabiać heliominiatury we Lwowie, które jak  d a ­
wniej tak i dzisiaj należą do najpiękniejszych 
tego rodzajn wyrobów i za dzieła sztuki ucho­
dzić mogą. W ostatuim czasie przybyły na wy 
stawę heliominiatury z trzeciego lwowskiego za­
kładu p. Florjana Kulaczkowskiego, który za­
mówienia przyjmuje w składzie zegarów J. T y­
mińskiego przy ulicy Trybunalskiej 1. 6. Do­
kładność odbicia, blask 1 trwałość kolorów heljo- 
miniatur p. Kulaczkowskiego zyskała sobie uzna­
nie gości na wystawie.

Lwów, 1. października.








